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M ieczysław a S o ś n i a k a .  A u to r k re ś li  n a jp ie rw  h is to rię  zag ad n ien ia  w sk a ­
zując , że szczególnie w  o s ta tn im  s tu lec iu  pod w p ływ em  d arw in izm u  i r a ­
s izm u ro zw in ę ły  s ię  te n d e n c je  do m ag ające  się za lega lizow an ia  e u tan a z ji. 
Szczególnym  tego p rzy k ład em  s ta ła  się  p ra k ty k a  h itle ry zm u , w p ro w ad za jąca  
po jęcie  L e b e n su n w e r te s  L e b e n  — życia  bezw artościow ego. W  da lsze j części 
a u to r  om aw ia  p odstaw ow y  podz ia ł n a  e u ta n a z ję  a k ty w n ą , „czyli czynne, za ­
m ierzone  dzia łan ie  le k a rz a  p o d ję te  w  zam ia rze  sk ró cen ia  życ ia” (s. 39), o raz  
e u ta n a z ję  b ie rn ą  (pasyw ną), po leg a jącą  n a  n iep o d e jm o w an iu  leczen ia , od­
m ow y zaży w an ia  leków . P rzy p o m in a  ró w n ież  in n y  podział n a  e u ta n a z ję  bez­
p o śred n ią  i p o średn ią , o raz  eu ta n a z ję  sam obó jczą  i zabójczą. O d rzu ca  zde­
cydow anie  w szelk ie  fo rm y  e u ta n a z ji s tw ie rd za jąc , że „ jed y n ie  w zg ląd  na  
dobro  chorego  po w in ien  decydow ać o postęp o w an iu  le k a rz a  w  s ta n a c h  te rm i­
n a ln y c h ” (s. 42).

W zakończen iu  re fe ra tu  a u to r  p o d e jm u je  p ro b lem  p rz e rw a n ia  sz tu czn e ­
go p rzed łu żan ia  życia. L ek a rz  w in ien  pom agać w  s tw a rzan iu  „ lu d zk ich ” w a ­
ru n k ó w  zejśc ia , n ie  zaś sz tuczn ie  p rzed łu żać  u m ie ran ie . P rz e rw a n ie  tak iego  
zabiegu m oże n as tąp ić  za zgodą chorego albo  — gdy  te n  je s t n iep rzy to m ­
ny  — po p o d jęc iu  ko leg ia ln e j decyzji. C hodzi je d n a k  zaw sze o sy tu ac ję , gdzie 
p rze rw an ie  zab iegu  je s t ty lko  zgodą n a  n ieu n ik n io n ą  śm ierć.

W śród  p re lek c ji z n a jd u je  się ta k ż e  re f e ra t  H alin y  B o r t n o w s k i e j  
z a ty tu ło w an y  O p o lsk i m odel h o sp ic ju m  (s. 49—55). J a k  a u to rk a  określa , 
hosp ic jum  „to ośrodek  spec ja lis ty czn e j op iek i n ad  ch o ry m i w  sian ie  
czy w  okres ie  te rm in a ln y m  cho roby” (s. 49). S tw ie rd za  p o nad to , że hosp i­
c ju m  s ta n o w i m ie jsce  w spó łp racy  o toczen ia  chorego z lek a rzem  i spo łeczeń­
stw a  z jego  służbą  zdrow ia. P o lsk i m odel h o sp ic jum  po w in ien  uw zg iędn ić  
t ra d y c ję  i k u ltu rę  polskiego spo łeczeństw a, jego re lig ijn o ść  i ścisły  zw iązek 
z K ościołem . W iara  re lig ijn a  w in n a  odg ryw ać  dużą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  
św iadom ej i  do jrza łe j postaw y  w obec życia  i  w obec u m ie ran ia . T a  p ięk n a  
w iz ja  polsk iego  h o sp ic jum  p ro p o n o w an a  przez  H. B o rtnow ską , ja k  w iem y, 
spo tyka  się  dz is ia j n ie  ty lk o  z en tu z ja s ty czn y m  p rzy jęc iem , ale rów nież 
z k ry ty k ą .

Z ap rezen to w an e  re fe ra ty  s tan o w ią  is to tn ą  część o m aw ian e j k siążk .. Ich  
k ró tk i p rzeg ląd  pokazu je , że po lsk i czy te ln ik  o trzy m u je  in te re su ją c ą  pozycję 
p o ru sza jącą  p ro b lem a ty k ę  ta k  n iezm ie rn ie  w ażną . C hociaż poziom  z a p re ­
zen tow anych  re fe ra tó w  je s t różny , trz e b a  stw ierdzić , że n a  ogół w ysok i a u to ­
ry te t m o ra ln y  i n au k o w y  je j a u to ró w  sp raw ia , że k s iążk a  s tan o w i pozycję , 
k tó re j w  zak res ie  e ty k i le k a rsk ie j n ie  sposób pom inąć. Szkoda, że je ; n isk i 
n ak ład  (jedyn ie  1500 egzem plarzy) sp raw ia , że je s t p ra k ty c z n ie  n ie  do o sią ­
gnięcia. S tąd  ch y b a  na jw ażn ie jsze  życzenie, by  doczekała  się w znow ien ia  
i dużego n ak ład u .

ks. W acław  G ubała , K ra kó w

ks. Ja n u sz  TA R N O W SK I, W ych o w a n ie  do p o k o ju  z  B og iem  i lu d źm i, P o ­
znań  1985, K sięg a rn ia  św. W ojciecha, s. 220, w yd. 2.

Z agad n ien ie  p o k o ju  n a  św iecie  s ta je  się p ro b lem em  coraz b a rd z ie j a k tu a l­
nym . Z w yk le  jed n ak  dążen ie  do poko ju  k o ja rzy  się z ro zb ro jen iem , z lik w i­
dow an iem  p o siad an y ch  przez p ań stw o  środków  rażen ia . R zadko  sp raw ę  p o ­
k o ju  w iąże  się z w y chow an iem  spo łeczeństw a  w  d u ch u  sp raw ied liw ośc i 
i ró w n o w ag i m ora lno -spo łeczne j. T ak  ro zu m ian e  po jęcie  p o k o ju  s tan o w i dla 
ks. Ja n u s z a  T a r n o w s k i e g o ,  p o d staw ę  do rozw ażań  o w y chow an iu  
w  książce  p t. W ych o w a n ie  do p o k o ju  z  B og iem  i ludźm i.

P o jęc ie  p o ko ju  w  sensie  b ib lijn y m  ro zu m ian e  je s t jeszcze szerze j, „nie 
o g ran icza  się do jedności z in n y m i ludźm i, a le  o b e jm u je  ró w n ież  w spó lno tę  
z Bogiem , h a rm o n ię  z sobą sam y m  o raz  całe j p rzy rody . W szelkie  zło — f i ­
zyczne czy duchow e — stanow i zak łócen ie  ta k  po jętego  p o k o ju ” (s. 2 8 1.
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Zło p a n u ją c e  n a  św iecie  zw ycięży ł Jezu s C hrystu s, p rzynosząc  pokój. 
Pokój C h ry s tu sa  o g a rn ia  bez w y ją tk u  w szystk ich  ludzi, n ie  je s t len iw ą  zgo­
dą n a  z a s ta n ą  rzeczyw istość, a le  s ta łą  w a lk ą  o p raw d ę , sp raw ied liw o ść  i m i­
łość w  św iecie, s tan o w i d a r  Boga, a le  je s t tak że  zad an iem  do w y p e łn ien ia  
w  o p a rc iu  o m oc D ucha  Ś w iętego  (s. 28).

W aru n k iem  udźw ign ięc ia  tego z ad an ia  je s t w z ra s tan ie  w  a tm o sfe rze  sz a ­
cu n k u , bezp ieczeństw a i w olności. W ychow anie  w  ta k im  d u ch u  m oże za­
pew n ić  ty lko , zdan iem  au to ra , p o s tępow an ie  w y chow u jących  w  m yśl zasad 
pedagog ik i K o rczakow sk ie j. Szczególnie w ażne w y d a je  się być: 1) b ron ić  
dzieci, 2) w czuw ać się w  dziecko, 3) rozm aw iać  z dziećm i. S tosow an ie  tych  
zasad  pozw oli w zrosnąć  jednostkom , d la  k tó ry ch  zachow an ie  p o k o ju  będzie 
n a tu ra ln ą  po trzebą .

K ró tk iem u  om ów ien iu  ty c h  zasad  pośw ięca  ks. T a rn o w sk i p ierw szy , 
w stęp n y  rozdział sw ojej k siążk i. P o d k re ś la  szczególnie znaczen ie  u m ie ję tn o ­
ści ro zm aw ian ia  z dziećm i. „Szczerą, bezpośredn ią , p a r tn e rs k ą  rozm ow ę 
z dzieck iem  uw ażam  za jed en  z n a jis to tn ie jszy ch  w a ru n k ó w  sku tecznego  
w ychow an ia . Bez ta k ie j rozm ow y n ie  rozum iem y  dziecka, n ie  zdo łam y tra f ić  
do jego  u m ysłu  i s e rc a ” s tw ie rd za  au to r .

Z godnie ze sw oim i p o g ląd am i w szelk ie  re f lek s je , z aw arte  w  om aw iane j 
p u b lik ac ji, o p ie ra  on n a  rozm ow ach  z dziećm i i m łodzieżą o raz  n a  w ypo­
w iedz iach  o trzy m an y ch  w  w y n ik u  b a d a ń  psychopedagogicznych  o raz  p ro s ty ch  
sondaży.

W ychow an ie  do p o k o ju  z B ogiem  i ludźm i je s t p ro b lem em  n iezw yk le  
szerok im  i złożonym . A u to r w y b ra ł do szczegółow ych rozw ażań  n ie k tó re  ty lko 
zagadn ien ia , jego zdan iem  n a jis to tn ie jsze .

P okó j, ja k i n iesie  n am  C h ry stu s, is tn ie je  dzięki O fierze, k tó ra  p o jed n a ła  
nas z B ogiem  O jcem . R ozw ażan ia  o udz ia le  w  O fierze E u ch ary s ty czn e j,
0 p ro b lem ach  w ych o w an ia  do au ten ty czn eg o  sp o tk an ia  z B ogiem  zaw iera  
rozdział z a ty tu ło w an y  Z jed n o czen ie  e u ch a ry s tyc zn e . P rzy g o to w an ie  do oso­
bistego sp o tk a n ia  z C h ry s tu sem  rozpoczyna się w  dom u. W  rozdzia le  pt. 
P okó j w  rodzin ie  a u to r  m ów i o sztuce  d ialogu  n ie  ty lko  z dom ow nikam i.

D la pełnego  sp o tk an ia  z C h ry stu sem  n iezb ęd n a  je s t u m ie ję tn o ść  m od le ­
n ia  się. K ażdy  ch rześc ijan in  p o w in ien  dbać o to , by  jego m o d litw a  w olna 
b y ła  od  fo rm alizm u  i egocen tryzm u , by  łączy ła  cz łow ieka m iłością  z Bogiem
1 ludźm i. „C hrześcijan in , n a w e t n ie  m od ląc  s ię  w p ro st o pokó j, ile razy  
m odli się  au ten ty czn ie , sam  dośw iadcza p oko ju  i p rzy czy n ia  się do poko ju  
w  św iec ie” (s. 144) p isze ks. T a rn o w sk i w  ro zd z ia le  M odlitw a , k tó ra  łączy.

Z udzia łem  w  O fierze E u ch a ry s ty czn e j w iąże  się  s a k ra m e n t po jed n an ia . 
T ow arzyszy  m u  często  obaw a w y p ły w a jąca  z n iez ro zu m ien ia  jego is to ty . R oz­
dział S a k ra m e n t po jednan ia  m ów i o radości, ja k ą  p rzynosi jedność  z Bo­
giem  i ludźm i.

K ażda z w ym ien ionych  części k siążk i zakończona jes t sp isem  l i te r a tu ry  
po g łęb ia jące j po ruszone  zagadn ien ie . D zięki tem u  za in te reso w an y  p rob lem em  
czy te ln ik  może bez tru d u  odnaleźć  d rogę  dalszego stu d iu m .

O sta tn ia  część p u b lik ac ji s tan o w i do d a tek  za ty tu ło w an y  T ypo log iczna  po­
m oc do ro zu m ien ia  siebie i  in n ych . A u to r  p re z e n tu je  tu ta j  k la sy fik a c ję  ty ­
pologiczną R ené L e  S e n n e ’ a. Z ałączony  k w estio n a riu sz  pozw ala  n a  u s ta ­
len ie  cech dan e j osobow ości. J e s t  to  n iezw yk le  pom ocne w  p racy  p edago ­
g icznej, bow iem  znajom ość te m p e ra m e n tu  u ła tw ia  o d d z ia ływ an ia  w y ch o ­
w aw cze.

W ych o w a n ie  do p o ko ju  z  B og iem  i lu d źm i to  ro d za j k a tech izm u , ja k  
p isa ł w  recen z ji o p ie rw szy m  w y d an iu  M arek  K opyt, a le  n ie  je s t to k a te ­
chizm  zw yczajny . Z n an e  — w y d aw ało b y  się  — zagadn ien ia , zy sk u ją  w  u jęc iu  
a u to ra , zupe łn ie  now e, o ry g in a ln e  naśw ie tlen ie . N a p rzy k ład  n ie  każd y  ch rze ­
śc ijan in  u św iad am ia  sobie, że w  „K om un ii św . n ie  ty le  m y  p rzy jm u jem y  
P an a  Jezu sa , co racze j O n każdego  z n a s” (s. 90).
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N iew ątp liw ą  za le tą  om aw ian e j pozycji je s t w nik liw ość, z ja k ą  ks. T a r ­
now sk i an a liz u je  w szystk ie  sp o tk a n ia  i rozm ow y z dziećm i o raz  m łodzieżą. 
T ak a  uw ag a  i c ierp liw ość w  p rzy g ląd an iu  się  w ychow ankom  p o w inna  c h a ­
rak te ry zo w ać  w szystk ich  pedagogów .

R ecenzow ana k s iążk a  po ru sza  bard zo  w iele  p rob lem ów , z konieczności 
w ięc, n ie k tó re  z n ich  są  za ledw ie  d o tk n ię te . A u to r p ostępu je  ta k  z ca łą  
św iadom ością , sy g n a lizu jąc  zagadn ien ia , k tó re  m a ją  stanow ić  in sp ira c ję  d la  
rodziców , w ychow aw ców  i d la  w szy stk ich  tych , k tó rzy  s ty k a ją c  się z dziećm i 
i m łodzieżą s ta ją  się pedagogam i z konieczności. K siążk a  ta  ad re so w an a  jes t 
tak że  do w szystk ich  m ałych  i bardzo  m łodych  czy te ln ików  uczących  się 
w spółżycia  z w łasn y m  rodzeństw em .

P rze s łan ie m  tego in te resu jąceg o  w y d aw n ic tw a  przepo jonego  id eą  w ycho­
w an ia  do p o ko ju  m oże być zacy to w an y  przez  a u to ra  ap e l z a w a rty  w  o rędziu  
pap ieża  J a n a  P a w ł a  II  z okazji Św iatow ego  D n ia  P o k o ju  d n ia  1 s ty cz ­
n ia  1979 ro k u :

„W am  w szystk im , ch rześc ijanom , w ie rzący m  i ludziom  do b re j w oli po ­
w ta rzam : n ie  lęk a jc ie  się  s taw iać  n a  pokój, w ychow yw ać do poko ju . D ąże­
nie do p o k o ju  n ie  dozna n ig d y  zaw odu. W ysiłek  n a  rzecz poko ju , n a tch n io n y  
przez m iłość, k tó r a  n ie  m ija , zrodzi ow oce. P okó j będzie o s ta tn im  słow om  
h is to rii” .

B arbara  M u ra w ska . W arszaw a
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